
Dzisiejszy numer zawiera 8 stron.Ceaa pojedynczego egzempl. 10 gr.
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Q J  __ a  ■ W  eksped. m iesięcznie 79gr.z odnosze- 
■ rZeil « la • niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
slołenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a 
tądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 
przyjm uje od 10-12. N adesłanych  a nie zam ów ionych rękopisów  R e­
dakcja  nie zw raca i nie honoruje. R edakcja  i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. Telefon 80. K onto czekow e P. K . O . Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnlncvania* ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
wyiUotCIIIa. łam .) jo gr., za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem  ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornych Jest 
w łaściw y Sąd w  W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictwo  
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 13 stycznia 1934 r. Rok XIII.

Władza Prezydenta 
v brzmieniu Konstytucji

sędziów  Trybunału Stanu, pod sąd któ ­
rego w ładny jest oddaw ać członków  
rządu, znów na podstaw ie niekrępow a- 
nej niczem decyzji i aktem osobistym , 
bez kontrasygnaty. .

U praw nienia w stosunku do w ładzy  
ustaw odaw czej m ają iść w czterech  
kierunkach. Prezydent pow ołuje jedną  
trzecią składu Senatu. Z pod kom peten ­
cji izb ustaw odaw czych w yjęte są w  
pew nym stopniu spraw y, dotyczące or­
ganizacji rządu, zw ierzchnictw o sił 
zbrojnych otaĄ .organizacji adm inistracji 
rządow ej, gdyż Prezdent w ładny jest 
regulow ać te spraw y w każdym czasie 
(a w ięc i w czasie sesyj parlam entar­
nych) i bez spec] alńycli ku tem u upeł-
nom ocnieri dekretam i, które m ogą być  
zm ienione lub,, uchylone .tylko przez ta­
kież dekrety Prezydenta. D alsze upfaw - 

jnienia to praw o veta i praw om  rozw iązy-

W osobie Prezydenta R zeczypospo­
litej skupić się m a —  w edle projektu  
•ow ej konstytucji —  „jednolita i niepo ­
dzielna w ładza państw ow a" i jego  
zw ierzchnictw u podporządkow ane są  
w szystkie organa państw ow e. To też no ­
w e tezy konstytucyjne, by zapew nić  
G łow ie Państw a pełnię w ładzy, rozsze­
rzają znacznie upraw nienia Prezydenta  
i w yposażają ten najw yższy w  państw ie  
urząd w  szereg nieznanych dotąd w  na-, 
szym ustroju prerogatyw .

U lega już zm ianie tryb w yboru Pre­
zydenta. Źródłem jego w ładzy były do ­
tąd —  za w zorem  Francji —  izby usta­
w odaw cze, które złączone w * Zgrom a­
dzenia N arodow e dokonyw ały w yboru. 
System ten, istniejący w e pranej i od r. 
1875, oddaw na nasuw ał szereg zastrze­
żeń. Znany uczony B arthelem y stw ier­
dza, że „przez sam fakt w yboru przez  
izby ustaw odaw cze Prezydent jest w o-
hec nich bojaźliw y, pow strzym uje go  
bądź w dzięczność, bądź też nadzieje po ­
now nego w yboru".

A dośw iadczenia 60-letnie w e Francji 
dow iodły, źe izby parlam entarne, roz­
bite na szereg zw alczających się w za­
jem stronnictw i zazdrosne o w ładzę, 
pow oływ ały na urząd Prezydenta w  
drodze zakulisow ych kom prom isów  naj- 
•zęściej jednostki przeciętne, a pom ija­
ły indyw idualności w ybitne i kierow ni- 
eze. D ość w ym ienić, nie cofając się do  
•zasów  daw niejszych, „ojca zw ycięstw a"  
C lem enceau i B rianda. O baj byli oto- 
•zeni nim bem  zasług i popularności i o- 
baj, przy w yborach prezydenckich prze- 

padli.
M oralną niezależność i potrzebny  

autorytet zapew nić m oże Prezydentow a  
R zeczypospolitej tylko w ybór plebiscy­
tow y, w ybór przez ogół obyw ateli. To  
też projekt konstytucji przew iduje ple­
biscyt m iędzy dw om a kandydatam i, z  
których jednego w skazuje ustępujący  
Prezydent, drugiego Zgrom adzenie Ele­
ktorów , złożone z 5 w irylistów i 75  
„obyw ateli najgodniejszych", w ybra­
nych w edług ustalonego klucza przez  
Sejm i Senat. System ten nietylko daje  
szeroką, dem okratyczną podstaw ę pod  
w ybory G łow y Państw a, ale rów nocześ­
nie zaw iera w ażne upraw nienia dla u- 
rzędującego  Prezydenta, bo dozw ala m u  
oddziaływ ać przem ożnie na w ybór na- 
srtępcy i tą drogą dążyć do utrw alenia 
H nji polityki państw ow ej.

Prezydent R zeczypospolitej jest 
czynnikiem  nadrzędnym  w stosunku do  
organów państw ow ych. To też — w e­
dług zgłoszonego projektu —  on to ak ­
tam i, w ypływ ającem i z jego osobistych  
upraw nień i niew ym agaj ącem i kontr­
asygnaty, m ianuje i odw ołuje R ady M i­
nistrów (w ładza w ykonaw cza), Pierw ­
szego Prezesa Sądu N ajw yższego (w ła­
dza sądow a), Prezesa N ajw yższej Izby  
K ontroli (kontrola państw ow a), N aczel­
nego W odza i G enedalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych ( w ojsko). O n pow ołuje

Jak zginął podpalacz Reichstagu?
Egzekucja, która trwała 30 sekund

LIPSK . W  dniu 9 bm . późnym w ie­
czorem zakom unikow ano van der Lub- 
bem u, iż prezydent H indenburg odm ó ­
w ił ułaskaw ienia. W iadom ość tę w ysłu ­
chał Lubbe z tą sam ą apatją, jaka ce­
chow ała go podczas całego procesu. 
N a pytanie, czy pragnie pociechy reli­
gijnej, skazaniec nie odpow iedział xani 
słow em . W  dniu 10 bm . rano obudzono  
go o godz. 6-tej, ogolono, a następnie 
w yprow adzono na podw órze w ięzienne. 
Przy egzekucji obecni byli prokurator 
W erner, przew odniczący trybunału  
B uenger, trzej sędziow ie sądu najw yż­
szego i przedstaw iciele państw a. Przy  
odczytyw aniu sentencji w yroku, van der 
Lubbe nie zdradzał żadnego w zruszenia. 
G dy go zapytano, czy pragnie złożyć  
jakieś w yjaśnienie, opuścił głow ę i do ­
brow olnie udał się za katem  na szafot. 
O becny przy tern ksiądz odm ów i m odlit- 
tw y. Egzekucja trw ała 30 sekund.

Przeprow adzone w ieczorem badanie 
lekarskie w ykazało, że van der Lubbe  
był zdrów na um yśle.

*

W edług doniesienia niem ieckiego  
biura inform acyjnego, stracenie van der 
Lubbego odbyło się w następujących  
okolicznościach: w e w torek popołudniu  
nadprokurator Trybunału R zeszy dr, 
W erner udał się do celi skazańca, ko ­
m unikując m u decyzję sądu. W iado- 
tycznie i odm ów ił przyjęci pociechy  
religijnej. N ie zgodził się rów nież na  
m ość tą van der Lubbe przyjął apa- 
pisanie listów pożegnalnych do rodzi­
ny i nie w yraził żadnych innych życzeń. 
Stracenie nastąpiło w środę o godz. 
7,30 rano na zam kniętem podw órzu są-

w ahia ciał parlam entarnych przed u- 
pływ em kadencji.

Praw o veta, będące niesłychanie 
w ażnym regulatorem prac w ładzy u- 
stąw odaw czej polega na tern, że Pre­
zydent m oże w ciągu 30 dni po otrzy­
m aniu ustaw y zw rócić ją Sejm ow i z  
żądaniem ponow nego rozpatrzenia, któ ­
re, m oże nastąpić nie w cześniej, niż na  
najbliższej sesji zw yczajnej. D opiero  
jeśli izby ustaw odaw cze bezw zględną  
w iększością ustaw ow ej liczby posłów i 
senatorów uchw alą ponow nie ustaw ę  
bez zm ian, Prezydent stw ierdza jej m oc  
praw ną i zarządza jej ogłoszenie.

Praw o Prezydenta rozw iązyw ania  
izb ustaw odaw czych  przed upływ em  ka­
dencji znane jest niem al w szystkim  
konstytucjom i niejednokrotnie było  
w ażkim czynńikiem w rożw oju stosun ­
ków w ew nętrzn. państw a.' K lasycznym  
tego przykładem m oże być A nglja, 
gdzie m andat, poselski do r, 1911 trw ał 
7 lat, a w rzeczyw istości okres legisla­
cyjny w ynosił przeciętnie lat' 4, naj­
dłuższa zaś kadencja w  ćw ieku X IX w y ­
nosiła ’1 niew iele w ięcej, niż lat 6.

W Polsce dopiero now ela ustaw y  

du krajow ego w Lipsku w obecności 
nadprokuratora Trybunału R zeszy dr. 
W ernera oraz jego zastępcy dr. Pari- 
siusa. O becni byli przy ekzekucji prze­
w odniczący Trybunału R zeszy dr, B uen­
ger w raz z trzem a pozostałym i członka­
m i sądu, 12-tu przedstaw icieli rady  
m iejskiej Lipska, obrońca oskarżonego 
dr. Seufert, tłom acz holenderski, dyrek ­
tor zakładu karnego, duchow ny oraz  
dw aj lekarze sądow i.

Przedstaw iciele prasy nie byli o- 
becni. D r. W erner po odczytaniu w yro ­
ku zakom unikow ał skazańcow i, źe pre­
zydent R zeszy zdecydow ał się nie sko­
rzystać z przysługującego m u praw a  
łaski, poczem w ezw ał kata do w ykona­
nia w yroku. V an der Lubbe przed eg­
zekucją nie złożył żadnego ośw iadcze ­
nia. Stracenie odbyło się bez żadnych  
incydentów .

W  zw iązku ze straceniem van der 
Lubbego, prasa w ieczorna pisze m . in .: 
„O d zakończenia rozpraw y w dniu 23  
grudnia zachow anie van der Lubbego  
nie uległo żadnym zasadniczym zm ia­
nom , H olender przez cały czas jadał 
dużo i z apetytem i pozostał tak sam o  
obojętnym i apatycznym i niew zruszo­
nym .

Straszne skutki wielkich burz
Porto Alegre. D onoszą ze stanu M i­

nas G eraes, źe m iasteczko C ataguezes 
zostało naw iedzone w ielką burzą i ule­
w nym deszczem , w skutek czego runęło  
dużo dom ów , a m iasto w skutek pow o ­

konstytucyjnej z sierpnia 1926 r, przy ­
znała to praw o Prezydentow i, Prak ­
tyczne zastosow anie znalazło ono już  
w  r. 1930, kiedy to Sejm  został rozw ią­
zany po 2 i pół lat trw ania, poniew aż 
sabotow ał spraw ę rew izji konstytucji, 
do czego był specjalnie jako drugi Sejm  
zw yczajny pow ołany. D zisiejszy pro ­
jekt utrzym uje oczyw iście w całej peł­
ni to upraw nienie Prezydenta, rozszerza 
je naw et w porów naniu z now elą sier­
pniow ą, gdyż usuw a dotychczasow y  
przepis ustaw y, źe rozw iązanie nastą­
pić m oże tylko na w niosek rządu. K o- 
rektura ta, w zupełności uzasadniona, 
zapew nia Prezydentow i sw obodę de­
cyzji w razie konfliktu m iędzy rządem , 
a izbam i ustawodaw czem i.

W . tern dopiero ujęciu przeprow a­
dzona jest konsekw entnie zasada, że  
Prezydent jest zw ierzchnikiem państw a, 
czynnikiem nadrzędnym , w yposażonym  
w pełnię w ładzy i ośrodkiem  w oli pań ­
stw ow ej. D alsze przepisy projektu za­
pew niają tw órcze w spółdziałanie z nim  
organów państw ow ych i odpow iedni u- 
dział społeczeństw a w e w pływ ie na lo ­
sy państw a.

N ie przejął się rów nież w staw iennic­
tw em  rządu holenderskiego  u prezyden­
ta H indenburga. N a w czorajszą propo­
zycję nadprokuratora W ernera, czy ży ­
czy sobie spow iednika, odpow iedział 
przecząco. N a szafocie stanął zrów no ­
w ażony i spokojnie w ysłuchał ponow n. 
odczytania w yroku, poczem bez słow a 
protestu został zgilotynow any.

Egzekucji dokonał kat Engelhardt 
z Schm oeln. D alsze szczegóły ostatnich  
chw il życia H olendra otoczone są ta­
jem nicą. B iuro nadprokurator  j i przy  
trybunale R zeszy poza ogólnikam i po- 
danem i do w iadom ości publicznej, od ­
m aw ia w szelkich dalszych inform acyj,

Z głosów prasy w ieczornej przebija  
duże zadow olenie z pow odu stracenia  
H olendra.

„Leipziger A bendpost" pociesza się 
m . in ., że na ław ie oskarżonych w Lip ­
sku stanął kom unizm św iatow y i jak ­
kolw iek w spółpracy zbrodni nie zo­
stali w ykryci, to jednak przew ód sądo­
w y w ykazał m oralną odpow iedzialność  
kom unistów za podpalenie R eichstagu. 
Żałow ać należy jedynie, źe cała spraw a  
pozostaje nadal niew yjaśnioną tajem ­
nicą.

dzi zostało odcięte. K ilkanaście osób  
poniosło śm ierć na m iejscu. Straty m a­
ter  jalne obliczane są na dw a m il  jony  
m ilrejsów .

—:o;—
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Radjoprogram
SO BO TA, 13. 1. 1934.

7,00 A udycja poranna. 12,05 Zespół salo­

now y Stefana Rachonia. 12,55 D ziennik połu­

dniow y. 15,40 „Skrzynka strzelecka". 16,00 

A udycja' dla chorych. 16,40 Lekcja języka fran­

cuskiego. 17,00 Transmisja N abożeństw a z 

O strej Bram y w W ilnie. 18,00 O dczyt pt, „N au­

ka i ośw iata Polska na Pom orzu w latach nie­

w oli". 18,20 Zespoły w okalne z oper. 19,25 Re­

cytacje poezyj. 19,40 W iadom ości sportow e. 

19,47 D ziennik w ieczorny. 20,00 M uzyka lekka. 

21,00 „Skrzynka pocztow a techniczna". 21,20  

K oncert Chopinow ski w w yk. H enryka Sztom p- 

Ici. 22,05 W ycinanki K rakowskie. 23,05 M u­

zyka taneczna z dancingu „Oaza".

N IEDZIELA . 14. 1. 1934.

9,00 A udycja poranna. 10,00 Transmisja na­

bożeństw a ze Lwow a. 12,15 Poranek Sym fo­

niczny z Filharmonji W arszawskiej. 14,00 Po­

gadanka rolnicza z cyklu „O rganizacja zbytu". 

14,15 Przegląd rynków  produktów  rolnych. 14,30 

M uzyka ludow a z płyt. 15,00 Spółdzielnia zdro­

w ia w Jugosławji —  odczyt. 15,20 Zespół sa­

lonowy Rozm arynow icza z Poznania. 16,00 

Słuchow isko dla dzieci pt. „Baśń o K opciusz­

ku". 16,30 K w adrans słynnych artystów (płyty-) 

16,45 „Chrzciny" —  now ela z życia w si sando­

m ierskiej. 17,15 Polska m uzyka ludowa. 18,00 

Słuchow isko ze Lwow a. 18,40 Recital śpiewaczy 

Jerzego Czaplickiego. 19,30 Radjotygodnik dla 

m łodzieży. 19,50 Płyty. 20,00 Transmisja z 

Pragi Czeskiej I-szej części koncertu m iędzy­

narodow ego, pośw ięconego m uzyce czeskiej. 

\ • 21,00 D ziennik w ieczorny. 21,10 „Impresje bel­

gradzkie" — feljeton. 21,25 N a w esołej lw ow ­

skiej fali. 22,35 M uzyka taneczna z kaw iarni 

• „G astronom ja". 23,05 D . c. m uzyki tanecznej z 

kaw . .G astronom ja",

' PO NIEDZIAŁEK , 15. 1. 1934.

7,00 A udycja poranna. 12,05 M uzyka po­

pularna z płyt. 15,55 Pieśni w w ykonaniu W ła­

dysławy W ituńskiej. 16,10 K oncert kam eralny  

z Poznania. 16,40 Lekcja języka francuskiego. 

16,55 M uzyka lekka w w ykonaniu O rkiestry  

jazzow ej teatru „Cyganerja". 17,50 Skrzynka  

pocztow a rolnicza. 18,00 O dczyt pE ,.C iekaw e 
zw vczai® m ongolskie'1. 18,20 Zespoły salonow e  

z płyt. 19.05 Rozmaitości. 19,25 Pogadanka dla 

sfer pracu. 19,40 W iadom ości sportow e. 19,47 

D ziennik w ieczorny. 20,00 5-ty koncert z cy­

klu „A rcydzieła m uzyczne". 21,00 Feljeton ak­

tualny. 21,15 D alszy ciąg koncertu. 22,00 M u­

zyka taneczna z kaw iarni „Italia".

Na front gospodarczy
W alka o polską w ytw órczość a je-14711 firm y M ousson (która w  N iem czech  

dnocześnie w alka z zalew em Polski h-- e ; iż jest „kerndeutsch ) są 
przez tow ar cudzoziem ski znajdzie w Iprzeznaczane wyłącznie na sprzedaż 
niedługim czasie sw ój w yraz w ustawie [wewnątrz Polski, a eksport ich z Polski 

o znakow aniu w yrobow polsKicn.

U staw a już ‘jest, w yjdzie jeszcze  
rozporządzenie w ykonaw cze i publicz­
ność raz w reszcie będzie m ogła odróż' 
nić w yrób polski od w yrobu zagranicz­
nego. „Zw alczam skutecznie bezrobocie, 
nędzę i kryzys" kupując bezspornie to­
w ary zaopatrzone znakiem „w yrób pol­
ski" —  będzie m ógł pow iedzieć uśw ia­
dom iony gospodarczo obyw atel.

Lecz w Polsce oprócz w ytwórczości 
krajow ej istnieją oddziały fabryk cu­
dzoziemskich jak rów nież w yrabia się 
tow ary oparte na cudzoziem skich licen­

cjach, —

Takie w ytw ory przem ysłow e jak  
pasta do zębów Chlorodont, pasty, kre­
m y i m ydła N ivea (Polskie w yroby do w yruszenia rów nież na front gospo- 
Beiersdorfa), O dol, w yroby O etkera — darczy w  obronie w ytw órczości polskiej! 
(obecnie z oddziału W arszawskiego pf. A w tedy m niej zobaczym y „pięknych" 

„M arga" Sp. z. o. o.) w oda kolońska reklam  Pelikana!

W IELK IE BEZRO BO CIE W  N IEM ­

CZECH .

Berlin. W edług spraw ozdania urzę­
du pośrednictw a pracy, ilość bezrobot­
nych  w  N iem czech  w zrosła z końcem  gru­
dnia ub. roku o 343.000 do 4.058,000. —  
Ten nagły w zrost bezrobocia tłum aczy  
kom unikat urzędow y w strzym aniem ro­
bót na w olnem pow ietrzu z pow odu sil­
nych m rozów .

SU M IEN NY K O LEJA RZ ZM A RŁ N A  
PO STERU N KU .

Cieszyn. N a linji kolejow ej czeski 
Cieszyn-K oriczyce polskie zdarzył się 
niepowszedni w ypadek, św iadczący o  
w ielkiej ofiarności i sum ienności polskie­
go kolejarza.

M aszynista pociągu osobowego 45-cio 
letni Franciszek Berger dostał w czasie 
jazdy silnego krw otoku w ew nętrznego, 
pom imo to doprow adził pociąg do naj­
bliższej stacji.

Po zatrzym aniu pociągu Berger w sku­
tek ostatecznego w ycieńczenia stracił 
przytom ność i w kilka m inut zm arł.

TRA G ICZNA ŚM IERĆ D ZIECI.

Gdańsk. W  m iejscowości Schlangen- 
haken na terenie W . M iasta zm arli z 

łityce im igracji żydow skiej. W ładze w  i pow odu zaczadzenia podczas snu trzej

W Y KO N AN IE W Y RO K U ŚM IERCI.

Berlin. Stracony został w H amburgu 
robotnik Lindau, skazany na śm ierć za 
zabójstwo policjanta w sierpniu 1931 r. 
W yrok śm ierci w ydany został przez sąd  
nadzw yczajny. -— ■—  

PRZECIW K O ŻY D OM .

Jerozolima. Egzekutyw a arabska po­
stanow iła w dniu 16 bm ., kiedy kończą 
św ięta Ram adanu, zorganizować m ani­
festacje na znak protestu przeciw ko po- 

jest naw et przez zagraniczne fabryki 
zakazany. Cała ta produkcja jest obli­

czona zgóry na w alkę z istniejącą pro­
dukcją polską, bądź też na niedopusz­
czenie do rozwinięcia się rodzim ej w y­
tw órczości w tych działach, Tow ary te  
jakkolw iek w yrobione ręką polskiego ro­
botnika, jednak przeważnie z surow ców  
zagranicznych —  nie są w yrobam i rdzen­
nie polskiem i, są to t. zw . w yroby licen­
cjonow ane na Polskę.

U św iadom iona gospodarczo publicz­
ność, która będzie w iedziała, że na ryn­
ku m ożna zetknąć się z 3-m a typam i to­
w arów 1) z tow arem rodzimym , który  
kupow ać należy, 2) z tow arem zagra­
nicznym i 3) licencjonow anym , których  
należy unikać —  zm usi nasze kupiectw o  

reklam  Pelikana!

zw iązku z decyzją kom itetu w ydały o- 
dezw ę do ludności, zapow iadającą, iż 
nie będą tolerow ane żadne pochody m a­
nifestacyjne, organizow ane bez upow aż­
nienia w ładz.

synow ie rolnika Jana Elferta w wieku 
od 5— 9 lat. Pow odem w ypadku była 

w adliw a konstrukcja pieca.

N IEM CY  BU D UJĄ W IELKI 

STEK O W IEC.

Paryż. „Petit Parisien" donosi z Ber­
lina, iż N iemcy budują obecnie w Frie­
drichshafen olbrzym i transatlantycki su- 
perzepelin, który będzie m iał 225 me­
trów długości i 36 m etrów szerokości.

D o w ypełnienia jego trzeba będzie 
180.000 m etrów  sześć, helu. M aksym alna 
szybkość w ynosić będzie 120 kim . aa go­
dzinę. —

ZA STRZELIŁ O JCZY M A,

Poznań. W e w si W ysokiej, pow iat 
w ągrowiecki w czasie sprzeczki rodzin­
nej 23-letni Leon Sztum ke zam ordow ał 
w ystrzałem z rew olweru sw ego ojczy­
m a Stanisław a Zaleskiego, który znę­
cał się nad jego m atką a sw ą żoną. 
Zabójcę aresztow ano.

BEZCZELN OŚĆ N IEM CA .

Szczecin. W łaściciel pew nej cukierni 
w Szczecinie zw rócił się do trzech od­
w iedzających jego lokal obyw ateli pol­
skich z prośbą, by w przyszłości ni« n- 
częszczali do jego cukierni.

TRZĘSIEN IE ZIEM I.

Syrakuzy. M iejscow e obserwator- 
jum zarejestrow ało trzęsienie ziem i •  
charakterze falistym i o w strząsach 3 
stopnia skali M ercalli’ego. Trzęsienie  
ziem i w yw ołało znaczną panikę, lecz nie 
w yrządziło pow ażniejszych szkód.

Zapisz się do

Ł.0. P.P.

Tajemnica Grobowca
56)

Potem w siadając w dorożkę, rzekł do w oź­
nicy:

—  Zarobiłeś dw adzieścia franków . Teraz bio- 
rę cię na godzinę.

—  D o prefektury policji, a prędzej!...
— D o prefektury... — bąknął dorożkarz —  

m asz tobie.. W idocznie ścigaliśm y jakiegoś zbro­
dniarza, a u m nie w dorożce siedzi łapacz. Po-

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
<£ FRAN CU SKIEG O). 

TOM I.

— Łotr nie zapłacił dorożkarzow i, a zatem _______  „ ........... ..
w yjdzie niedługo —  pom yślał sobie kupiec z uli- dojrzew ałem  to zaraz, 
cy Roguette. — Praw dopodobnie zajada teraz  
śniadanie. —  Ładuje sobie żołądek ostrygami i spi­
ja dobre w ina. Racz się złoczyńco. Będziesz m iał 
dzisiaj obiad tańszy na rachunek rządu.

K iedy  skończył m onolog, nic dobrego nie w ró­
żący dla Rosjanina, len postanowiw szy już, z cze­
go składać się m iał obiad, w yszedł z restauracji, 
w siadł znowru do dorożki i pojechał przez bulw  ar. 
Zatrzym ał się przy hotelu W ielkim . U czynił to  
i handlarz w ianków 7 grobow ych. H rabia w yszedł 
z dorożki, zapłacił w oźnicy i zniknął pod olbrzy ­
m ią bram ą, prow adzącą na podw órze. Tuż za nim  
w szedł i jego szpieg. Jeden ze służących ukłonił 
się w ’ przejściu Rosjaninow i.

—  Znacie tego  pana? —  spytał kupiec kelnera, 
który odpow iedział oschle:

— W idzisz pan, że m uszę go znać, kiedy m u  
się kłaniam .

—  Czy on tu m ieszka w  hotelu W ielkim?
—  A co panu do tego? D laczego pan o to py ­

tasz?
Zam iast odpow iedzi, handlarz w ianków 7 w su­

nął służącemu  do ręki dw a franki.
—  Bardzo dobrze —  rzekł tenże — rozm niem . 

Pan ten rzeczywiście m ieszka w ’ hotelu W ielkim .
—  Cudzoziem iec?
—  Tak. Rosjanin.
—  A jak się nazywa?
—  H rabia Iw an Sm oiłow .
—  D ziękuję., ,
H andlarz dow iedział się, czego chcial. Zw ró­

cił się ku  'w yjściu, m ów iąc do siebie:
— H rabia Iw an Sm oiłow '. Zapew ne jaki fał­

szyw y hrabia, m oże zbiegły galernik.

¥

¥

Jeżeli na cm entarzu Pere-Lachaise tłoczono  
się bardzo, nie m niejszy także tłum był około  
M orgi. Tutaj ciekaw i stali taJkiin sznurem , jak  
przed kasą teatru w dzień przedstaw ienia sztuki, 
m ającej w ielkie pow odzenie. W  regularnych od ­
stępach w puszczano za każdym  razem tylko sześć 
osób, a stojący na straży m iejscy sierżanci prze­
strzegali surow o, ażeby nikt się naprzód nie prze­
cisnął, i nikt zatrzym yw aniem się ruchu nie ta­
m ow ał.

O ba trupy były złożone na m arm urow ych ła­
w ach, tuż przy szklanej ścianie, oddzielającej pu ­
bliczność od sali w ystaw ow ej. K ażdy z w idzów  
m ógł tutaj tylko kilka sekund zatrzymać się dla  
przypatrzenia się trupom .

W grupie sześciu osób, które rów nocześnie  
z nam i przestąpiły próg M orgi, znajdow ali się 
dw aj m ężczyźni, którzy społem tutaj przybyli.

—  Patrzno, patrz, co za los! —  szepnął jeden  
z nich do tow arzysza, m ogący m ieć około  pięćdzie­
sięciu lat, w  niedbałej odzieży, ze znamieniem  pro ­

stactw a i w ystępku na tw arzy. — W skazując 
przytem ręką na zamordow aną niew iastę, dodał:

— M a dw a znaczki śliczne, jeden na szyji, 
a drugi pod lew ą piersią. Łotr znał się na rzeczy.

— Tb zygzak! — odrzekł jego tow arzysz  
ochrypłym głosem.

Sąsiedzi dw óch w ątpliw ej konduity indyw i­
duów ', podobniejszych raczej do bandytów , aniże­
li do  porządnych ludzi zadrżeli za zgrozy usłysza­
w szy te uw agi w  języku łamanym.

nia

D alej postępow ać, naprzód! —  w ołali sier­
żanci.

Łańcuch ludzi poruszył się o kilka kroków  
naprzód i znow u się potem zatrzym ał. Zbliżono  
się do trupa m ężczyzny.

—  Ten m a tylko jeden znaczek —  m ów ił po ­
dejrzany człow iek dalej —  założyłbym  się, że pod 
razem ani nie m ruknął. N iepoślednia to ranka. 
A le oo on też m a na ram ieniu.

O statnie słow a m ów ił cichszym głosem, na­
chylając się do sam ego ucha tow arzysza.

— Zaw rzyj sobie paszczę! — odrzekł tenże  
w - tym  sam ym  tonie —  ja go poznaję.

-  Ty?'

—  Tak jest!
—  Byłże to w ięc który z akadem ji?
—  Tak, staruszek z Poissy.
— Ja m u osobiście to piętno na skórze wyci­

snąłem ; a to była w istocie robota nielada!

Tow arzysz uszczypnął go w rękę dla nakaza- 
m ilczenia.
— N aprzód, naprzód! — upom inali strażacy.
N ow ą grupę sześciu osób jednemi drzw iam i 

w puszczono, podczas gdy się w cześniejsza innem i 
oddaliła.

D w aj bandyci opuścili szybkim krokiem  M or­
gę i poszli przez Q uai de la Tournelle w kierun ­
ku ogrodu botanicznego.

—  Czy w istocie się nie om yliłeś? —  zapytał 
jeden drugiego —  jesteś pew ny, żeś ty z innym i 
kum otram i im ię to na skórze w ypisał?

— W ięcej niż pew ny, jeżeli praw dą jest, że  
się zow ńę Sylw anem Cornu. Byłem z kum otrem  
razem w Poissy, kiedy odbvłem m oje pięć lat, 
juści odtąd w iele w ody do m orza popłynęło. —  
Była to szuczka, utrzym uję, że należał do bandy...

—  To go pom im o to nie obroniło, w yziębnąć  
pod pew ną ręką.

— H a, m usieli m ieć pew nie przyczyny d©  
tego.

—  Słuchajno!

—  N o, cóż takiego?

1

1
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—  P O D Z IĘ K O W A N IE . T o w arzy stw u R o ­

d z ic ie lsk iem u p rzy szk o le p o w szech n e j m ęsk iej

i R o d zin ie P o licy jn e j, jak o i w szy stk im , k tó rzy  

p rzy czy n ili s ię d o o b d aro w an ia n a g w iazd k ę

Kto 
uzyskał Odznakę Strzelecką?

P o n iżej p o d ajem y sp is o só b , k tó re w  czas ie o d 1 li­

s to p ad a d o  7 g ru d n ia 1 9 3 3 r . u zy ska ły  O d zn ak ę S trze lec ­

k ą III . k lasy :

W Ą B R Z E Ź N O : Z e Z w . P o w stań có w  i W o j. O . K . V III  

W o ln ik Ju ljan , P ila rsk i L eo n , Jab ło ń sk i B ern ard . D o rau  

F e lik s , Z ia rk o w sk i B o les ław , C hab ro w sk i A lek s ., C h o rą-  

żew icz S tan is ł., S en tk iew icz S tan is ław ., Ż y w n ick i Jó ze f, 

F ilip czak Jó ze f, K o zło w sk i Jó zef, P aw laczy k S tefan , R y - 

d zy ń sk i W ład y sław , Isk ra L eo n , S ass Jó ze f. —  S . M . P .: 

W eso ło w sk i F ranc ., G ó reck i F r., M ako w sk i B ro n is ław , 

K o w alsk i F r., L ew an d ow sk i Z y g m u n t o raz K u rzy ń sk i 

Jó ze f n ies to w arzy szo n y . H u fiec P W . G im n . Z y g m u n t G a ­

szy ń sk i.

K O W A L E W O : Z e Z w iązku S trze leck .: R au chu t C z. 

Z P o cz t. P W . W 'ie rzb ick i Jan , R u m iń sk i B oles ław , C h o j­

n ack i Jan , Ju rk iew icz Jó ze f, M ako w sk i W ład y sław , N ie- 

w iad ó w n a Irena . Z P o w stań ców i W o j. O . K . V III.: 

K u rzy ń sk i B ro n is ław , C ich ack i Jan , o raz n iesto w arzy ­

szo n y : N ad o lsk i Jan .

P Ł U Ż N IC A : Z e Z w iązk u S trzeleck ieg o : S tad n ik Jó ze f 

A fe ld W ład ., G erlick i M ak sy m ., W eiss Jan , W ró b lew sk i 

Jó ze f, P ab jan Jó ze f, W y p y ch W acław , L isew sk i E d w ard , 

W y ży k o w sk i W ład y sław , K u lty s W ład y sław , W ró b lew sk i 

Jan . —  Z e Z w . P o w st. i W o jak ó w  O . K . V III. M in ik o w - 

sk i B o lesław , S tep ezy ń sk i Jó ze f, G o ry n iak R ejm u n d , 
G ab ry szew sk i Jan . B u rch ard t F ran c ., L ew an d o w sk i S ta - P ' 

n is ław , B alick i Jan . P ażd an Jó ze f, N ieżw ick i A lb in , L e- Ź °  

szczy ń sk i Ig n acy , K alin o w sk i S tan is ław , P az ik M ich ał, 

S aw iń sk i Jan , S traszew sk i Jan , S tan iszew sk i T ad eu sz ,  

—  n ies to w arzy szo n y : R aty n a S tan isław .

U C IĄ Ż . —  Z e Z w iązk u S trze leck ieg o : K u la Jak ó b , 

K ry sa B ro n is ław . S iep raw sk i F ran c ., T u d ek S tan isław , 

K u ćm a Jan , M arch lew icz Jó ze f, B rążk o w sk i Jan , P ań -  

szczy k W in cen ty , W ild a E d w ard , N ap o ro w sk i Jan .

K S IĄ Ż K I: —  Z S . M . P .s S ik o ra E d w ard . S ik ora B o i.. 

P o g o rze lsk i A lek s ., D łu g o sz F erd y n and .

W Ę G O R Z Y N : Z e Z w . P o w stań ców  i W o j. O . K . V III.: 

S tu ro m sk i A lek s., R u tk o w sk i W ład y sław , C elm er Jan , 

F iatlew sk i S tan is ław , T o m aszew sk i W in cen ty , L ig aj P a ­

w e ł, H ałas F ran c iszek , K o n ieczn y L eo n , P ieczew rsk i T e ­

o fil, R u tk o w sk i A n to n i, R o szek W ład ., W alb o w sk i S tan ., 

K u źm iń sk i Jan , L ig aj Jó ze f.

D Ę B O W A Ł Ą K A :*  — Z e Z w . S trze leck iego : K o ssak  

M arjan , K lin g b e iló w n a K lara , K o złow sk i T ad eu sz , C h a- 

d a la W ład y sław , M u sia łk iew icz C zesław , Ł o ś B o les ław , 

W iśn iew sk i S tan ., K o zło w sk i C zesław , K am iń sk i Jan , 

M u sia łk iew icz B o les ław .

K R Ó L . jN O W A W IE Ś : Z  S . M . P .: G o łęb iew sk i F ran c ., 

E w erto w sk i T ad eu sz , W o jc iech o w sk i B ro n is ław , W o jc ie­

ch o w sk i C zesław .

O S T R O W IT E : —  Z S . M . P .: W ieczo rek Jan , S k o ­

rek A n to n i, G ó ra lsk i Z en o n , L ew an d o w sk i E d w ard i 

W ieczo rek Jó ze f. x

Ł O B D O W O : —  Z S . M . P .: Ż y c iń sk i Jó ze f. P aw ło w ­

sk i M arjan , Z ad ru ży ń sk i Jó ze f.

O S IE C Z E K : P o w st. i W o j.: S zu ra Jó ze f. C zo p P io tr 

C zo p S tan ., D u tk iew icz Jó ze f, G ru ch a ła B o les ław . —  

n ies to w arzy szen i: S ch u b ro w a Iren a i L ib eró w n a M arta .

E L G IS Z E W O : —  Z e Z w . P o w stań có w  i W 'o jak o w : —  

C h lo p eck i Z y g m ., B o n ieck i K azim ie rz , C h lu d z iń sk i Jó ­

zef, B o n ieck i H en ry k , H in z Jan , K o śc ie rsk i B r., K w ia t­

k o w sk i L eo n , B u ch o lz F e lik s, Z ió łk ow sk i F ran c ., O rze ­

ch o w sk i B o les ław , —  n ies to w arzy szen i: B ey gerów n a F e ­

lic ja , S zafe r B oles ław .

S K Ę P S K : —  Z e Z w . S trze l. F a liń sk i Jan .

C H E Ł M O N IE C : —  Z e Z w . S trze leck ieg o : S za jb ach F . 

C H E Ł M O N IE : —  Z e Z w . S trzel.: K u lig o w sk W ik to r. 

L IP IE N IC A : Z e Z w . S trze leck ieg o : N iew iad a L eo n . 

B IE L S K : Z e Z w . S trzel.: M icha lsk i W acław .

. K Ę P A : S zczep an o w sk i Jan —  n ies to w arzy szo ny .

O d zn ak ę S trze leck ą II k lasy o trzy m ali:

W Ą B R Z E Ź N O : Z P . W . K .: R eiskó w n a H elg a .

P o czt. P W .: A n t. W o jc iech o w sk i.

P o w st. i W o jacy : Ł o m n ick i K azim ie rz . K ru szczy ń sk i 

A lo jzy , M ad eja B ro n is ław .

H u fiec P W . G im n .: K o w alk o w sk i A lo jzy , C h w iał-  

k o w sk i Z y g m u n t.

K O W A L E W O : Z P o cz t. P W .: G run ew ald S te fan .

P Ł U Ż N IC A : P o w st. i W 'ojacy : G zella F e lik s, R ei­

m an n A lo jzy , D ąb ro w sk i B ro n is ław , W y p y ch M ieczy sł.,  

O stro w sk i S te fan .

M L E W O : P o w st. i W o jacy : Z ió łk o w sk i L u d w ik . L i­

g a j F ran c iszek , G u ziń sk i M ak sy m iljan .

E L G IS Z E W O : Z w . S trze leck i: E d m u n d D elik a t.

D Ę B O W A Ł Ą K A : Z w iązek S trze leck i: M adejsk i Jan  

i L is F ran c iszek .

W Ę G O R Z Y N : Z w . P o w st. i W o jak ó w : K ręcik o w sk i 

W ład y sław ’ .

Kowalewo
— Z Z E B R A N IA S T O W A R Z Y S Z E N IA  

W Ł A Ś C IC IE L I N IE R U C H O M O Ś C I. W  d n iu 2 7  

g ru d n ia u b r. o d b y ło s ię N ad zw y cza jn e W aln e  

Z eb ran ie S to w arzy szen ia W łaśc ic ie li N ieru ch o ­

m o śc i m iasta K o w alew a , k tó re zag a ił p rezes p . 

P rzy b y szew sk i o g o d z in ie 8 -m ej w iecz . i o d czy ­

ta ł zeb ran y m  p o rząd ek o b rad .

P o zaga jen iu zeb ran ia , s tw ie rdzen iu liczb y  

cz ło n k ó w  z p raw em  g ło su i p rzy w itan iu p rzez  

p rezesa p ^ P rzy b y szew sk ieg o g o śc i i czło n k ó w ,  

sek re ta rz p . B u d niew sk i o d czy ta ł p ro to k ó ł z  

o s ta tn ieg o w aln eg o zeb ran ia . P ro to k ó ł p rzy ję to  

jed n o g ło śn ie .

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o w y b o ru p rezy d ju m  

N ad zw y czajn ego  W aln eg o  zeb ran ia . N a m arsza ł­

k a w y b ran o p . K u rzy ń sk ieg o  F r., n a sek reta rza  

p . H . B u d n iew sk ieg o i n a ław n ik ó w p . M eler-  

sk ieg o i p . B o rk o w sk ieg o B r.

P o  w y b orze p rezy d ju m  z ło ży ł u stęp u jący Z a ­

rząd sp raw o zd an ie ze sw ej d z iała ln o śc i za ro k  

1 9 3 3 i to p rezes , sek re ta rz i sk a rb n ik . S p raw o ­

zd an ia te zeb ran i p rzy ję li ze zad o w o len iem  d o  

w iad o m o śc i.

P rzew o d n iczący k o m isji rew izy jn ej p , T o m ­

czak w  im ien iu  te jże k o m isji w n ió sł o u d z ie le -

b ied n y ch ch ło pcó w  szk o ły m ęsk ie j, sk ład a n a j­

se rd eczn ie jsze p o d z ięk o w an ie

K iero w n ic tw o szk o ły .

—  W Y JA Ś N IE N IE . W  zw iązk u z n o ta tk ą  

z d n ia 1 0 b m . u m ieszczo n ą w  n u m erze 5 „G ło ­

su W ąb rzesk ieg o " p o d ty t. „T ru p i szp ro tk i 

w jed n y m  w o zie" , p o d a je co n astęp u je:

P raw d ą jes t, że p rzy w io z łem d o W ąb rze ­

źn a zw ło k i śp . U rb ań sk ieg o , z p o rtu g d y ń sk ie ­

g o . N atom ias t n iep raw d ą je s t, że w io z łem  ra ­

zem z tru p em a rty k u ły ży w n o śc io w e , tem b ar- 

d z ie j szp ro tk i, w zg l. b y tlin g i. In sy n u ac je rzu ­

co n e p rzez k o n k u ren c ję , n ie p o leg a ją w o g ó le  

n a p raw d zie . W szy stk ich ty ch ’, k tó rzy ro zp o w ­

szech n ia ją fa łszy w e w iad o m o śc i p o c iąg n ę d o  

o d p o w ied z ia ln ośc i sąd o w ej.

R o b ert M elle r.

—  G W IA Z D K A W  S Z K O L E P O W S Z E C H ­

N E J M Ę S K IE J W  W Ą B R Z E Ź N IE . W  p ią tek , 

d n ia 2 2 g ru d n ia 1 9 3 3 rk u , u rząd z iła S zk o ła  

P o w szech na M ęsk a jak ro k ro czn ie G w iazd k ę  

d la d z ieci te j szk o ły .

O g o d zin ie 1 1 -te j zeb ra ła s ię d z ia tw a  

szk o ln a w raz z ro d zicam i n a sa li p . K lim k a. N a  

tę u ro czy sto ść p rzy b y li tak że k s . p ro bo szcz  

Z ak ry ś , zas tęp ca s ta ro s ty p . C w in aro w icz i 

p rezes T o w arzy stw a R o d z ic ie lsk ieg o p rzy szk o ­

le p o w szech . m ęsk ie j, n aczeln ik p o czty p . 

W iśn iew sk i. D o d z ia tw y szk o ln e j p rzem ó w ili 

k s . p ró b . Z ak ry ś i k ie ro w n ik szk o ły p . N a­

łęcz . K ilk u ch ło p có w zad ek lam o w ało w iersze . 

P o o d śp iew an iu k o len d o b d aro w an o w szy stk ie  

d z iec i s ło d yczam i. P o zatem o trzy m ało 1 4 0  

n a jb ied n iejszych ch ło p có w  c iep łe k o szu le , p o ń ­

czo chy . czap k i, sw e try , k o rk i i in n ą o d z ież . 

W y d atk i p o k ry to ze zb io ru z p rzed staw ien ia  

szk o ln eg o i z fu n d u szó w o fia ro w an y ch p rzez  

S zk o łę M ęsk ą. T o w . R o d z icó w  i R o d z in ę P o li­

cy jn ą .

P o za tem o fia ro w ali k u p cy m . W ąb rzeźn a  

k ilka p o d ark ó w . M łyn P aro w y o fia ro w ał cen t­

n ar p szen n e j m ąk i. B ied n a d z ia tw a b ardzo s ię  

c ieszy ła , że tak h o jn ie zo sta ła o b d aro w an a .

—  „S U R D U T I S IE R M IĘ G A ". W  n ied z ie ­

lę , d n ia 1 4 b m . o g o d z . 1 7 ,3 0 w sa li p . K lim ­

k a T o w arzy stw o L u d o w e u rząd za p rzed staw ie ­

n ie . O d eg ran e zo stan ie „S u rd u t i S ierm ięg a" , 

sz tu k a lu do w a ze śp iew am i i tań cam i. P o n ie ­

w aż czy sty zy sk p rzeznacza s ię n a K asę P o ­

g rzeb o w ą d la n a ju b o ższy ch czło n k ó w  T o w arzy ­

s tw a , S zan o w n e O b yw ate ls tw o p ro szo n e je s t 

o p o p arcie te j im p rezy . P o p rzed staw ien iu o d ­

b ęd z ie s ię zab aw a taneczn a .

P ró b a g en era ln a sz tu k i „S u rd u t i S ie rm ię­

g o " o d b ęd z ie s ię d z iś , w p ią tek o g o d z . 5 -te j 

p o p o łu d n iu .

—  Z A B A W A  K O Ł A P R Z Y JA C IÓ Ł H A R ­

C E R S T W A . Jak s ię d o w iad u jem y u rząd za K o ­

ła P rzy jac ió ł H arcers tw a m iasta W ąb rzeźn a  

d n ia 1 lu teg o 1 9 3 4 r . zab aw ę d la cz ło n k ó w  

i sy m p a ty k ó w H arce rs tw a.

—  Z A B A W A R O D Z IN Y P O L IC Y JN E J. 

P rzy p o m in am y , że w  d n iu ju trzejszy m , w  so b o ­

tę , o d b ęd z ie s ię w  h o te lu p o d „O rłem " zab aw a  

tan eczn a K o ła R o d z in y P o licy jn e j. W iele n ie ­

sp o d z ian ek ! R ó żn e u rozm aicen ia .

Z powiatu
—  C H E Ł M O N IE . (C zeg o ju ż n ie k rad n ą!)  

P rzed w czo ra j sk rad zio n o n a szk o d ę p . A lfa l-  

d o w ej 3 u le p szczó ł w arto śc i o k o ło 5 0 z ł.

—  F R Y D R Y C H O W O K . K O W A L E W A . 

(K rad z ież .) O n eg d a jszej n o cy sk rad z io n o u p . 

A lm y W en d e ró żne rzeczy , jak su k n ie , p łaszcz  

itp . S zk o d a w y n o si o k o ło 1 0 0 z ł. D o ch o d zen ia  

w sp raw ie w y k ry c ia sp raw có w k rad z ieży p rze ­

p ro w ad za p o lic ja z K o w alew a.

—  S Z Y C H O W O . (K rad z ież .) N a szko d ę  

p . Ju ljan n y R eich sk rad li n iew y śled zen i z ło ­

d z ieje p as o d m łó ck ark i. D o ch o d zen ia w  to k u .

—  B O R Ó W N O . (K rad zież cen try fu g i.) P o ­

lic ja p rzy ch w y c iła B ro n is ław a Z ieliń sk iego b ez  

s ta łeg o m iejsca zam ieszk an ia , k tó ry sk rad ł n a  

szk o d ę p . T u lk i z B o ró w n a w iró w k ę w arto śc i 

o k o ło 1 0 0 z ł. Z ieliń sk ieg o a resz to w an o i o d sta ­

w io n o d o a resz tu .

—  B IE L S K IE B U D Y . (G ęsi zn ik n ę ły .) O - 

n eg d a j sk rad zio n o p . G ryg a ło w sk iem u k ilk a  

g ęsi. S p raw có w  k rad z ieży p rzy ch w y c iła p o lic ja  

i o sad z iła w a reszc ie .

—  C Z Y S T O C H L E B . Z w iązek S trze leck i 

P lacó w ka C zysto ch leb u rząd za p rzed staw ien ie  

am ato rsk ie , p o łączo n e z zabaw ą taneczn ą, d n ia  

1 4 b in . n a sa li p . Jas trzębsk iego w M ałem  

P u łko w ie . P o czą tek o g o d z in ie 1 8 -te j. O d e ­

g ran a zo stan ie sz tu k a p o ty f, „Jak k ap ral 

S zczap a w y k iw a ł śm ie rć" . S a la ład n ie u d ek o ­

ro w an a i d o b rze o g rzan a —  b u fe t o b fity . O r­

k ies tra d o b o ro w a . N a p o w y ższą im p rezę za ­

p rasza  Z arząd .

n ie ab so lu to rju m u stępu jącem u Z arząd o w i co  

też zeb ran i jed n o g ło śn ie u ch w alili.

W  d a lszy m  c iąg u o b rad , w y bran o n o w y Z a ­

rząd w sk ład z ie n astęp u jącym : p rezes p . F . 

P rzy b y szew sk i, sek reta rz p . H . B u d n iew sk i, 

sk a rb n ik p . A . W ro ń sk i, zas tęp cy czło n k ó w  za ­

rząd u p . Ja rzem sk i, p . R am u tk o w sk i i p . K le in ; 

ław n ik am i w y b ran o p . F r, K u rzy ń sk ieg o i p <  

S ch n itzke ra ; zas tęp cy p . M elersk i i p . S m o liń ­

sk i. K o m isja rew izy jn a p . p , T o m czak p rzew od ­

n iczący i cz ło n k o w ie B o rk o w sk i i S k rzy n ieck i,  

zas tęp cy p . p . P ilarsk i i Ś liw iń sk i.

P o w y b o rze n o w eg o Z arząd u , k tó reg o w y ­

b ó r n astąp ił n a 3 la ta w m y śl a rt. 1 3 S tatu tu  

S to w arzy szen ia , m arsza łek sk reś lił w k ró tk ich  

s ło w ach ro zw ó j S to w arzy szen ia p o d sp ręży stem  

k ie ro w n ictw em  d o tych czaso w eg o Z arząd u czło n ­

k ó w  a o b ecn ie w w ięk szo śc i n a n o w o w y b ran i 

d o n o w eg o Z arząd u , o raz zap ew n ił, że S to w a ­

rzy szen ie p o d k iero w n ictw em o b ecneg o Z arzą ­

d u m a d u że w id ok i ro zw o ju , a te rn sam em  s il­

n ie jsze j o b ron y s tan u p o siad an ia w  K o w alew ie .

P o w y b o rze Z arząd u w y b ran o d e leg ató w : 

P rzy b y szew sk ieg o p rezesa i p . B u d n iew sk ie-  

sek re ta rza .

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o u chw alen ia n o ­

w eg o S ta tu tu , u p o w ażn ien ia cz łon k ó w Z arząd u  

d o d o k o n y w an ia re je s trac ji S to w arzy szen ia i u - 

p o w ażn ien ia Z arząd u d o  p rzep ro w adzen ia ew en ­

tu aln y ch u zu p e łn ień i p o p raw ek zażąd an y ch w  

S tatu cie p rzez U rząd W o jew ó d zk i w  to k u re ­

jes tracji S to w arzy szen ia , co zeb ran i jed n o g ło śn ie  

u ch w alili.
W  d a lszy m  p u n k cie p ro g ram u zeb ran ia p rzy ­

s tąp io n o d o sp raw  o rg an izacy jn y ch , itp ,

P o u k o ń czen iu o b rad i w y jaśn ien iu ró żn y ch  

sp raw  p rezes p . P rzy b y szew sk i so lw o w ał zeb ra­

n ie o g o d z in ie 2 5 -c iej i d z ięk ow ał zeb ran y m  za  

liczn e p rzy b y c ie i za u trzy m an ie p o w ag i w  o - 

b rad ach . (O b ecn y).

—  Z A B A W A C H Ó R U „M O N IU S Z K O ".  

W  d n iu 1 4 b m . u rząd za ch ó r śp iew ack i „M o ­

n iu szk o " sw o ją p ierw szą zab aw ę z im o w ą .

—  Z E B R A N IE B B W R . U b ieg łe j n ied z ie li, 

d n ia 7 b m . o d b y ło s ię zeb ran ie B B W R . —  K o ­

ła R o ln iczeg o p o d p rzew o d n ictw em p . G ier­

szew sk ieg o . N a zeb ran iu te rn o m aw ian o sp ra ­

w y o rgan izacy jn e .

—  S P Ó Ł K A M L E C Z A R S K A . W ty ch  

d n iach S p ó łk a M lecza rsk a o d b y ła sw e p o sie ­

d zen ie , n a k tó rem  o m aw ian o sp raw ę ew tl. lik ­

w id ac ji.

—  K R A D Z IE Ż . O n eg d aj sk rad z io n o n a  

szk o d ę p . Jan a W eg n era 4 u b ran ia , p łaszcz  

le tn i i in n ych rzeczy w o g ó ln e j w arto śc i o k o ło  

8 0 0 z ło ty ch .

—  S K R A D L I W Ę G L E . N a szk o d ę m iej­

sco w eg o K o m itetu F u n d u szu P racy sk rad li 

n iew y śled zen i d o tąd z ło d zie je 2 c tr w ęg la .

-  JE S Z C Z E  O  A F E R Z E  W  K A S IE  M IE J ­

S K IE J. D alsze ś led z tw o w zw iązk u z a fe rą w  

K asie M iejsk ie j p rzep ro w ad za p rok u ra to rja .  

Z azn aczy ć trzeb a i p o d k reś lić z u zn an iem , że  

d o w y k ry c ia ca łe a fery p rzy czy n ił s ię w ice ­

b u rm is trz p . G łó w czew sk i, B y ć m o że, że p . w i­

ceb u rm is trz G łów czew sk i p rzy czy n i s ię d o  

w y k ry cia jeszcze w ięcej n ieczy sty ch sp raw .

—  W A L N E Z E B R A N IE K Ó Ł K A R O L N I­

C Z E G O . W  n ied z ie lę , d n ia 1 4 b m . o d b ęd z ie s ię  

W aln e Z eb ran ie tu te jszeg o K ó łk a R o ln iczeg o  

w  szk o le R o ln icze j m ęsk ie j o g o d z . 1 2 .

P rzyb y c ie w szy stk ich cz łon k ó w k o n ieczn e .

Z arząd .

Golub
—  U C H Y L A Ł S IĘ  O D  S Ł U Ż B Y  W O JS K O ­

W E J. P o lic ja w G o lu b iu p rzy ch w y ciła F ran ­

c iszk a W iliń sk ieg o , k tó ry u ch y la ł s ię o d p o ­

b o ru .

—  M IE S Z A Ł Ż Y T O Z P IA S K IE M . P o li­

c ja sp isa ła p ro to k ó ł k arn y n a R o m an a W iś ­

n iew sk ieg o z G o lu b ia , k tó ry , w y sy ła jąc ży to n a  

sp rzed aż , m iesza ł je z p iask iem .

—  K R A D Z IE Ż S IA N A . N a szk o d ę p . A . 

W iśn iew sk ieg o z G o lu b ia sk rad zio n o w ięk szą  

ilo ść s ian a . S p raw cą k rad z ieży o k aza ł s ię  

A lo jzy P iątk o w sk i z G o lub ia , k tó reg o  p rzy trzy ­

m an o w a reszc ie .

—  N A W E T P Ł O T Y K R A D N Ą . P rzed  

k ilk u d n iam i sk rad z io n o p ło t, o k a lający k o ś ­

c ió ł ew an g e lick i. S p raw cam i k rad zieży o k aza ­

li s ię : F e liks W iliń sk i i M ay er, N iem iec . O b u  

o sad zo n o w a reszc ie .

WIADOMOŚCI POTOCZNEJ
Wąbneźno d n ia 1 2 s ty czn ia 1 9 3 4 r . |

Ruch towarzystw
—  L E G  JO N  M Ł O D Y C H ! W  p ią tek , d n ia  

1 2 b m . o g o d z . 8 o d b ęd z ie s ię zeb ran ie L eg jo n a  

M ło d y ch w św ietlicy T C L . O b ecn o ść w szy st­

k ich leg jo n is tó w k o n ieczn a .

—  R O C Z N E W A L N E Z E B R A N IE S T O W . 

K A T O L IC K IE J M Ł O D Z IE Ż Y M Ę S K IE J o d b ę ­

d z ie  s ię w  n iedz ie lę , d n ia 1 4 s ty czn ia b r. o g o d e . 

1 .3 0 p o p o ł. w  sa lce p ara fja ln e j z n astęp u jący m  

p o rząd k iem  o b rad :

1 . Z aga jen ie , 2 , W y b ó r p rezy d ju m w aln eg a  

zeb ran ia , 3 . O d czy tan ie p ro to k ó łu z o statn ieg o  

w aln eg o zeb ran ia , 4 . S p raw o zd an ie u stęp u jące ­

g o  zarząd u : a ) p rezesa , b ) sek retarza, c ) sk rab n i- 

k a , d ) b ib lio tek arza , e ) n aczeln ik a , f) g o sp o da ­

rza , 5 . S p raw o zd an ie K o m isji R ew ń zy jn e j, 6 . 

D y sk u sja , 7 . U d zielen ie ab so lu to rju m  u stęp u ją­

cem u za rząd o w i, 8 . W y b ó r n o w eg o za rząd u , 9. 

U ch w alen ie w y so k ośc i sk ład ek i w p iso w eg o , 

1 0 . W o ln e g ło sy i w n io sk i, 1 1 . Z ak o ń czen ie .

O liczy u d z iał cz łon k ó w  P a tro n a tu , w szy st­

k ich d ru hó w  o raz sy m p aty k ó w  S M P p ro si

Patronat i Zarząd.

—  N A D Z W Y C Z A JN E Z E B R A N IE L E G JI  

IN W A L ID Ó W  W O J. W . P . K O M P . W Ą ­

B R Z E Ź N O o d b ęd z ie s ię w n iedz ie lę , d n ia 14 

b m . o g o d z . 1 5 -te j w  lo k alu p . K lim k a , u l. G ru ­

d z iąd zk a .

Z e w zg lęd u n a w ażn e sp raw y p rzy b y c ie  

w szy stk ich cz ło n k ó w w raz z k siążeczk am i in - 

w alid zk iem i i leg ity m ac jam i cz ło n k o w sk iem u  

k o n ieczn e  Z arząd -

—  W A L N E Z E B R A N IE T O W A R Z Y S T W A  

L U D O W E G O  o d b ęd z ie s ię d n ia 2 8 b m . o g o d z . 

4 -te j w  w ikarjó w ce . N a p o rząd k u o b rad m . in . 

w y b ór n o w eg o za rząd u . P rzy b y c ie w szy stk ich  

cz łon k ó w  k o n ieczn e . Z arząd .

—  B A C Z N O Ś Ć R Z E M IE Ś L N IC Y ! W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 2 1 s ty czn ia b r. o g o d z . 2 p o p o łu d ­

n iu o d b ęd z ie s ię w  lo k a lu p . S t. K lim k a H o te l 

D w ó r W ąbrzesk i R o czn e W aln e Z eb ran ie T o ­

w arzy stw a R zem ieśln ik ó w  S am o d zie ln y ch z n a ­

s tęp u jącym p o rząd k iem o b rad :

1 ) Z ag a jen ie , 2 ) P o w itan ie g o śc i i p rzy ję ­

c ie ew tl. n o w y ch czło n k ó w , 3 ) P rzeczy tan ie  

o sta tn ich p ro to k o łó w  ew tl. z o sta tn ieg o zeb ran ia  

4 ) S p raw o zd an ie Z arząd u : a ) P rezesa , b ) se ­

k re ta rza , c ) sk a rb n ik a , 5 ) S p raw o zd an ie rew i­

zo ró w K asy , 6 ) U d zielen ie Z arząd o w i ab so lu ­

to rju m , 7 ) W y b ó r M arszałk a W aln eg o Z eb ra ­

n ia , 8 ) W y b ó r n o w eg o Z arząd u , 9 ) S k ład k i, 1 0 ) 

W o ln e g ło sy z u ch w ałam i, 1 1 ) W o ln e g ło sy b ee  

u ch w ał i zak o ń czen ie .

W  raz ie n iez jaw ien ia s ię o d p o w ied n ie j ilo ­

śc i cz łon k ó w  d o p o w zięc ia u ch w ał o d b ęd z ie s ię  

d ru g ie w aln e zeb ran ie p ó ł g o d z in y p ó źn ie j b ez  

w zg lęd u n a ilo ść czło n k ó w . Z a rząd .

— R O C Z N E K W A R T A L N E Z E B R A N IE  

C E C H U P IE K A R S K IE G O  o d b ęd z ie s ię d n i*  

1 5 s ty czn ia 1 9 3 4 r . o g o d z in ie 1 1 p rzed p o ł. 

w  h o te lu p o d B ia ły m  O rłem . P rzyb y c ie w szy st­

k ich k o leg ó w  k o n ieczn e .

P o rząd ek o b rad : 1 . Z aga jen ie , 2 . P rzeczy ta ­

n ie p ro to kó łó w , 5 . W p is u czn i, 4 . W y p is u czn i, 

5 . S k ładk i d o C ech u , Z w iązk u i zaleg łe , 6. 

S p raw o zd an ie za rząd u . 7 . S p raw o zd an ie rew i­

zo ró w k asy , 8 . S p raw a p a ten tó w , 9 . P rzeczy ­

tan ie k o resp o n d en c ji, 1 0 . W o lne g ło sy i w n io ­

sk i, 1 1 . Z am kn ięc ie .

Z A R Z Ą D :

S ek re ta rz C ech u : S te fan Ja rzem b o w sk i

S ta rszy C ech u : K o n rad R u jn e r.

„Kino Słońce"
Dzić poraź ostatni

W tajnej służbie
Nancy Karol 

2 osoby na 1 bilet

w niedzielą o g. 5 i 8,45 w.

Miłość w kajdanach
z Annltą Dorris

Ze świata
—  B E R L IN . W  S zczep an o w icach na 

Ś ląsk u n iem ieck im zab ity zo sta ł p rzez  
n iew y śled zo h y ch  sp raw có w k o m en d an t 
o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch  W y stu p .

—  B R U K S E L A . D o m h itle ro w có w  
flam an d zk ich w  B ru k seli, p rzed k tó ry m  
s ta le czu w ać m u sia ła p o lic ja , zo ­
s ta ł n a ro zk az b u rm is trza M asa zam ­
k n ię ty .
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U R Z Ę D O W E S P R A W O Z D A N I E  T A R  

G O W E  K O M IS J I N O T O W A N I A  C E N  
d n ia 9 . 1 . 3 4 r .

W o ły :

p e łn o m ię s is te w y tu c zo n e n ie o p rzę -  

/» a n e . ................................ 6 4 — 6 8

m i' s te tu c z o n e m ło d sze d o la t 3  5 8  —  6 0

n o .l is tę tu c zo n e s ta rsze ....  4 8 — 5 2

r . ,- rn ie o d ż y w io n e . ................ 4 0 — 4 2

B u h a je :

W y tu c zo n e p e łn o m ię s is te  ....  5 8 — 6 2

tu c z o n e m ięs is te ............................. 5 2 — 5 6

n ie tu o zo n e , d o b rze o d ż y w io n e s ta r ­

sz e ........................................... 4 4 — 4 8

m ie rn ie o d ż y w io n e  3 8  —  4 0

K r o w y ;

W y lec zo n e p e łn o m ięs is te ....  5 8 — 6 4

tu c zo n r m ięs is te  5 0 — 5 4

n ie tu c z i d o b rz e o d ż y w io n e . ■ 4 0 4 2

m ie rn ie o a .  v w ’o n e .........................

J a ło w ic e :

—  P R A G A . R a d a G o sp o d a rcz a M a ­

łe j E n ten ty  o d b y ła  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

m in istra B e n e sz a  d ru g ie  p o s ie d z en ie  p le -  

sa rn ę , n a  k tó re m  u k o n s ty tu o w a n o  n a s tę ­

p u ją c e  k o m isje :

1 ) d o  sp ra w  ż e g lu g i n a  D u n aju , 2 ) d o  

sp raw  k o m u n ik a c ji p o c z to w e j, 3 ) k o m u -  

■ik a c ji k o le jo w e j, 4 ) w sp ó łp ra cy  b a n k ó w  

e m isy jn y ch  i 5 ) p o lity c z n o -h an d lo w ą .

—  L O N D Y N . W izy ta g re c k ieg o  m i-  

a is tra  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  M a x im o sa w  

L o n d y n ie  n ie je s t p rz e d m io te m k o m e n ­

ta rzy  p ra sy  a n g ie lsk ie j. N ie k tó re je d n a k  

p ism a z w rac a ją u w a g ę n a b e z p o ś re d n i  

z w iąz ek  p o m ię d z y  p o d ró ż ą M a x im o sa a  

p ro je k tem  p a k tu  b a łk a ń sk ie g o .

—  P A R Y Ż . W  m in is te rs tw ie h a n d lu  

ro z p o c z ę ły  s ię w  ś ro d ę ra n o  ro k o w a n ia  

I ta n d lo w e fra n c u sk o -a u s tr ja c k ie .

tu c zo n e  m ięs is te  5 8 — 6 0

n ie tu c zo n e , d o b rz e  o d ży w io n e . 4 6 -5 2

m ie rn ie  o d ż y w io n e ... 4 0 — 4 2

M ło d z ie ż ;

D o b rz t  o d ż y w io n e  4 0 — 4 2

m iern ie  o d ż y w io n e  . . ■ . . . . 3 6 -3 8

C I E L Ę T A :

b ) n a jp rze d n ie j. c ie lę ta tu c zn e . . 6 6 — 7 2

tu cz o n e c ie lę ta ..................... 5 8 -6 4

d o b rz e o d ż y w io n e . . . ....  5 2 -5 6

M ie rn ie o d ż y w io n e ................  • 4 0 — 5 0

Ś W I N IE :

a ) p e łn o m ięs is te o d 1 2 0 — 1 5 0 k g . 

ż y w e j w ag i ...................... 9 0 — 9 2

b j p e łn o m ię sis te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .

ż y w e j w a g i ................................. 8 6 — 8 8

D ru k iem  i n a k ład e m : Z a k ła d y  G rafic zn e  

B o le s ła w a S zc zu k i —  R ed a k to r o d p o w ie  

d z ia ln v : A lfo n s S z c z u k a —  W ąb rz eź n a

P sze n ica 1 8 ,2 5 — 1 8 ,7 5

Ję cz m ień p rz em ia ło w y 1 2 ,7 5 — 1 3 ,0 0

O w ie s 1 3 ,2 5 — 1 3 ,5 0

M ąk a ż y tn ia 6 5 p ro c . 2 1 ,0 0 — 2 1 ,7 5

M ą k a p sz e n n a 6 5 p ro c . 3 0 ,5 0 — 3 2 ,5 0

O tręb y ż y tn ie 1 0 ,0 0 — 1 0 ,5 0

O tręb y p sze n n e g ru b e 1 0 ,5 0 — 1 1 ,0 0

M a k u c h s ło n e c z n ik o w y 1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

M a k n ieb iesk i 5 5 ,0 0 — 5 8 ,0 0

G o rcz y ca 3 2 ,0 0 — 3 4 ,0 0

S iem ię ln ia n e 3 5 ,0 0 — 3 7 ,0 0

W y k a 1 3 ,0 0 — 1 4 ,0 0

S ło m a ż y tn ia p ra so w an a 1 ,7 5 —  2 ,0 0

S ian o z w y k łe p ra so w an e 6 ,2 5 —  6 ,7 5

 

OBWIESZCZENIE.
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA w TORUNIU

p e łn o m ię s is te . . . .

? G IE Ł D A B Y D G O S K A

W aru n k i: H a n d e l h u rto w y , p a ry te t B y d g o sz cz ,  

ła d u n k i w a g o n o w e, d o s ta w a b ie żą ca , z a 1 0 0  k g .  

Ż y to  1 4 ,2 5 — 1 4 ,5 0

 

Iiiwariyslwo Lodowe w Mneźnie 

p o d a je d o w ia d o m o śc i z a in te re so w a n y c h , iź  w  m y śl R o z p . M in . O p . S p o ł. z d n ia  

3 0 /X II. 1 9 3 3 r. (D z . U .R .P . n r.  1 0 3 p o z .8 1 9 ) z d n ie m  1 /1 . 1 9 3 4  r . p rz e ję ła  p ra w a i 

o b o w ią z k i K a sy C h o ry c h  w  T o ru n iu .

W  z w ią z k u z p o w y ź sze m  P .  T . p ra c o d a w c y w in n i d o d n ia 1 5 /1 . b . r . 

d o k o n a ć w U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j w  T o ru n iu w b y łe j K a s ie C h o ry c h o d ­

d z ia ł W ą b rze ź n o in d y w id u a ln y ch  z g ło sz e ń  w sz y s tk ic h  z a tru d n io n y ch  u s ie b ie  p ra ­

c o w n ik ó w  (fo rm u larz n r.l) o ra z z a re je s tro w ać z a k ła d y  p ra c y  (fo rm u la rz n r.7 ) .

P o w y ższ e d o ty c z y  ró w n ie ż g o sp o d a rs tw  z a tru d n ia jąc y c h s łu ż b ę d o m o ­
wą.

O d n o śn e fo rm u la rz e są d o n a b y c ia w U b e z p ie c za ln i S p o łe c zn e j  

w T o ru n iu u l. 3 M a ja n r. 1 7 o ra z b . O d d z ia ła c h  K a sy  w  C h e łm ż y i W ą b rz e ź n ie .

T o r u ń , d n ia  4  s ty c z n ia  1 9 3 4  r .

D y re k to r

(—) A. ZDANOWICZ

k o ł o Homin poiiHini w wró
u r z ą d z a w  s o b o tę , d n ia  1 3  w  h o te lu  p o d  „ O r łe m 4 6

Z a b a w ą  ta n e c z n ą

u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę , d n ia 1 . s ty -  
I c z n ia  b r . o  g o d z . 7 3 0 w s a l i p . s t .

K lim k a (H o te l D w ó r W ą b r z e s k i)

FiztdMnie amaloisliie j. i.

SURDUT
SIERMIĘGA

I
w  3 a k ta c h , p o d ł. W ł. G u to w s k ie g o

C e n y m ie js c :

B e z .  1 ,4 9  1  m . 0 ,9 9  2  m .  0 ,7 5  3  m .

0 ,4 9  g r . w s tę p  n a  s a lę  0 ,2 5  g r *

P o p r z e d s ta w ie n iu

Zabawa taneczna

R ó ż n e n ie sp o d z ia n k i 

P rz y g ry w a ć b ę d z ie  

o rk ie s tra d o b o ro w a

Z a p ro sz e n ia m o ż n a  

o trz y m a ć p rz y b u fę -  

c ie  w H O T E L U p o d  

„ O R Ł K M “

Generalna próba 
o d b ę d z ie  s ię w  p ią te k  1 2 s ty ­
c z n ia o  g o d z . 5 -te j p .p . w s tę p  
d la d z ie c i 2 0  g r . d la d o r o s ły c h 4 9  g r .

C z y s ty  z y s k p r z e z n a c z a  s ię d la  z a s ile n ia  
k a s y p o g r z e b o w e j d la n a jb ie d n ie js z y c h  
c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a .

S z a n o w n e  O b y w a te ls tw o  m ia s ta  i o k o lic y  
u p r z e jm ie z a p r a s z a

ZARZĄD

Przetarg publiczny
Zarząd Miejski miasta Wąbrzeźna ogłasza ni- 

niejszem ofertowy przetarg publiczny na wydzier­

żawienie ogrodnictwa miejskiego na okres 5 lat.

W a ru n k i d z ie rża w y , z p rz y ję c ie m  o b o w ią zk ó w  

w z g lęd e m m ias ta , m o ż n a p rz e jrz eć w M iejsk im  

N a d z o rze B u d o w la n y m p rz y Z a rzą d z ie M iejsk im  

—  p o k ó j 9 .

Oferty należy składać, w  k o p e rtac h z a m k n ię ­

ty c h , z n a p ise m : „ D z ierż aw a o g ro d n ic tw a m ie j­

sk ie g o " do dnia 30 stycznia 1934 r. d o Z a rz ąd u  

M iejsk ieg o w  W ąb rz eź n ie .

W  o z n ac zo n y m  d n iu o g o d z . 1 0 -te j n a s tą p i  

o tw arc ie o fe r t p rz e ta rg o w y ch n a sa lce p o s ie d ze ń  

M a g istra tu —  p o k ó j 8 .

Z a rz ą d M ie jsk i z as trz eg a so b ie d o w o ln y w y ­

b ó r o fe re n ta -d z ie rż aw c y i p ra w o n ie u w zg lę d n ie ­

n ia ż ad n e g o o fe re n ta .

Wąbrzeźno, d n ia 8 s ty cz n ia 1 9 3 4 r .

ZARZĄD MIEJSKI.

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

Maszyny do szycia 
„  O r y g in a ł S in g e r 6 6 

n a o d p ła tę 3 0 ra t, 

m ie s ię c z n ie o d 1 0 z ł. 

p o le c a

J A N  W  I E C  K  I
z a s tę p s tw o  w  W ą b r z e ź n ie , u l. M a r s z .

P iłsu d sk ie g o  2 2  

 

re p e ra c ja w sz e lk ic h m a sz y n

0O0OO0OO

Wykonuję 
w sz e lk ie rę cz n e ro b o ty  

b a rd zo ta n io .

Przyjmuję 
ta k ż e u c ze n n ice

Ja n in a M ik u lsk a

M a te jk i 2 1

S p r z e d a m  m a ło  u ż y w a n y

Elektrolux
w z g lę d n ie z a m ie n ię  n a

P ła c ę  
w ię c e j

z a k u ry , in d y k i, g ę s i, 

k a cz k i, p erlic zk i i t . d .

G O E T Z
te l. 1 7 3 u l. M a rsz . 3 3

r a d  jo
O fe rty p o d S . C h . d o A d m . „ G ło su *

S p r z e d a m 300 zł. nagrody

P R Z E 1  A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 16 stycznia 1934 r , o godz. 10 przedpoł. 
sp rz ed a w ać b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so ­

w e g o n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę p rz y u licy  

Marszałka Piłsudskiego nr. 35 w Wąbrzeźnie:

9 worków ryżu — po 2 ctr., oszacowanych na 

łączną sumą 540 zł. 3950/33

(— ) G łó w cz ew sk i, k o m o rn ik S ąd u G ro d z k ieg o  

w  W ąb rz eź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

1 Dnia 16 stycznia 1934 r. o godz. 9 przedpoł. 

sp rze d aw ać b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so ­

w eg o n a jw ię c e j d a ją ce m u z a g o tó w k ę p rz y u lic y  

Strzeleckiej nr. 3 w Wąbrzeźnie: 4696/33

około 9 kub. m. desek sosnowych.

(— ) G łó w c z e w s k i, k o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o  

w  W ąb rz eź n ie .

k o m p le tn e u rz ąd z en ie  

k o w a lsk ie

W ilk  J a n  U c ią ź
p o w . W ąb rz eź n o

C e g ła

n a  s p r z e d a ż
W ą b rze źn o

C e g ie ln ia  G r y f

(d a w n . D ah m e r-S an d )  

W ą b rz e ź n o - P o m

u c h w aliła R a d a G m in n a w  D ę b o w e j  łą ce  

w y p łac ić te j o so b ie , k tó ra w y k ry je ^  

w z g l. w sk a ż e sp raw c ó w  o s ta tn ic h  d w ó c h  

pożarów w Dębowejlące i to w dniu 

26. 9. i 4. 10. 1933 roku.

N a g ro d a z o s ta n ie w y p ła co n a , o ile  

sprawca zostanie ukarany.

(— ) M a tu sz a k  W ó jt.

Dębowaląka, d n ia 1 2 , 1 , 1 9 3 4 r .

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o r u n iu


